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Nie b ę d z i e m y  s z c z e g ó ł o w o  o p i s y w a ć  ca ł e j  s c e ny ,  j a ­

ka s ię  o d b y ł a  n az a j u t r z  m i ę d z y  p o d r ó ż n y m  a ż y d e m .

Z p o c z ą t k u  żyd n i e c h c i a ł  iść w m i a s t o  za g o ś c i e m  

s w y m  aby  t am d o p i e r o  o d b i e r a ć  zapł a t ę .

P r z y c i ś n i o ny ,  m u s i a ł  w k o ń c u  p o d r ó ż n y  w y d o b y ć  p u ­

g i l a r es  , i wy j ąć  zeń  d w i e  d w u r e ń ^ k ó w k i  . ż ą d a j ą c ,  aby m u  

r u s z t u j ą c y c h  1 0  k r a j c a r ó w  żyd wyda ł .

Ar on  c h c i w i e  r z u c i ł  s i ę  na b a n k n o t y ,  zb i eg i  z n imi  

n a  d ó ł  , i n u ż  p r z y p a t r y w a ć  s i ę  s f a ł s z o w a n e m u  . k t ó r y  w y ­

g l ą d a ł  n o w i u t e ń k i ,  j ak  g d y b y  c o  z p o d  p r a s s y  w y s z ed ł .

S z u k a ł  ś l a d ó w  s f a ł s zo w a n ia  , l ec z  n i gd z i e  n i c  o d k r y ć  

nie. m ó g ł .  P r z y w o ł a ł  S u r ę ;  p o r ó w n y w a l i  o b o j e ,  p r z y p a ­

t rywal i  s i ę ,  p r z e wr a ca l i  i do  o k n a  i o d  o k n a !  B a n k n o t  tak 

s f a ł s zo wa n y ,  że  t r u d n o  było  r o z e z n a ć  !
L e c z  a b v  s i ę  j e s z c z e  l epiej  p r z e k o n a ć  , p o l e c i a ł  Ar on  

z b a n k n o t e m  do  s ą s i e dz k i c h  sz y n ka rz y ,  i w s z ę dz i e  p o d a w a ł  

n i by  d o  zmi en i an i a .  W s z ę d z i e  bez  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o -

śc i  p r z y jm o w a n o .

A w i ę c  s p ó ł k a  , s p ó ł k a  z f a ł s z e r z e m !

Z tą my ś l ą  z a d y s za n y  w p a d ł  d o  s t a n r y i  p o d r ó ż n e g o ,  

-który j u ż  s i ę  z e b r a ł  i by ł  na  w y c h o d n e m ,  e ż e k a j ąe  tylko

. z w r o t u  1 0  k r a j ca r ów .
Z b a n k n o t e m  w r e k u  . z s z y d e r s k i m  u ś m i e c h e m  na 

u s t a c h  , p r z y s t ą p i ł  d o  gośc i a
  Ny,  co  to mi  p a n  d a ł !  T o  f a ł s z o w a n e  p i e n i ą d z e  I

P o d r ó ż n y  s i ę  z m i e s z a ł ,  p o c z e r w i e n i a ł  n a w e t .

—  T o  p a n  b a n k n o t y  f a ł s z u j e ,  o d e z w a ł  s i ę  z n o w u  

Ar on  w l e p i w s z y  w e ń  s w e  ś w i d r u j ą c e  oczy.

—  J a ?  ja ? j a  n i e ,  d o s t a ł e m  t a k i . . .  w y j ą k a ł  w t r w o ­

dze  n a j wi ęk sz e j .

—  Co to d o s t a ł ?   ja  i S u r a  m o ja  ca ł ą  n o c  p a ­

t r zy l i śmy o t  p r zez  tę  s z p a r ę , j a k  p a n  r o b i ł  t en  b a n k n o t ! Tu  

p i em a  s ię  c o  w y p i e r a ć !

P o d r ó ż n y  w t e d y  aż o s ł u p i a ł  p r a wi e .  P r z e z  c h wi lę  

j ęzyka  w  g ę b i e  z a p o m n i a ł .  A żyd  c i ąg l e  p a t rz y ł  m u  w  oczy,  

p r z e s z y w a j ą c  g o  d o  g ł ęb i  s w y m  s z a t a ń s k i m  wz r ok ie m.

—  J a  p a n a  t e r a z  m o g ę  d o  k r y m i n a ł u  o d d a ć ,  oz wa ł  

s i e  z n o w u  ż yd  g r o ź n o ! .

P o d r ó ż n y  w i d zą c  iż to  n i e  żar ty,  u d a ł  s ię w p r o ś b ę  

d o  żyda .  P r o s i ł ,  b ł a g a ł ,  z a k l i n a ł ,  a b y  go  p uśc i ł  wol no .

O b i e c y w a ł  iż  d w a ,  i t r zy  r azy  z ap ł ac i  m u  n a l ę ż y t o ś ć !

Ż yd  by ł  n i e u b ł a g a n y .

—  A  ile p a n  j u ż  n a r o b i ł  t y c h  p i e n i ę d z ó w ?
—  T o  b y ł a  p i e r w s z a  p r ó b a .  C h c ą c  w a m  z ap ł a c i ć

M u s i a ł e m  to uczyn ić .

—  A c z e m u  p a n  w i ęc e j  n i e  r o b i ł ?  b a d a ł  dalej  żyd,

Cl j uż  n i e  t ak  s r o g i m  g ł o s e m .......

Nie m i n ę ł o  p ó ł  g o dz i ny ,  a j u ż  p r ze b i e g ł y  ż y d e k  u m ó ­

wił  s i ę  z p o d r ó ż n y m ,  aby  d al e j  r o b i ł  b a n k n o t y  n a  s p ó ł k ę  z n i m  

a on uiu w e  w s z ys t k i e m  p o m a g a ć  będz i e .  S t a n ę ł o  n a  t e m ,  iż 

fa ł szerz  m a  u n i e g o  m ie s z k a ć  p o d  s t r y c h e m ,  żyd m u  zaś  

ws zvs t k i ego  d o s t a r c z a ć  b ę d z i e ,  a o j e g o  b y t n oś c i  t a m  n i k t

się  i n ie  do wi e .
Za raz  t e g o  s a m e g o  d n i a  wz i ą ł  s i ę  p a n  W i l h e l m  (to 

było  i mi ę  c h r z e s t n e  fał szerza)  d o  f a b r y k o w a n i a  p i ą t k i ; w z ó r  

m u ' d a l  Aron.
W i e c z o r e m  A r o n  p o s z e d ł  z tą p i ą t k ą  d o  m i a s t a , z m i e ­

ni ł  j ą  u k u p c a ,  k t ó r y  d o ś ć  pi lnie  p r z e g l ą d a ł  s i ę ,  a f a l sy ­

f ikatu n i e  pozna ł .
W r ó c i w s z y  d o  d o m u ,  p o t r ąc i ł  za m i e s z k a n i e  i w i k t  

f a ł s ze r zo w i  z j e g o  p o ł o w y j  r c s z t u j ąc y c h  k i l ka n aś c i e  k r a j c a ­

r ó w  m u  wręczy ł .
S k r z y w i ł  s i ę  p a n  W i l h e l m ,  g d y  m u  żyd  w r ę c z a ł  t ę  

r e sz t kę .
— Mój p a n i e  A r o n i e , n as za  s p ó ł k a  s ię  k o ń c z y ,  W a ś ć  

b i e r ze sz  w s z y s t k o  a m n i e  ogryzki .  Mój z a r o b e k  c a ł y  b i e ­

r zes z  za p o m i e s z k a n i e  i n ę d z n y  w i k t !

—  Ny.  to  p a n  r ó b  w i ę k s z e  b a n k n o t y  1

  A k i ed y  n i e m a  n a  w z ó r  w i e l k i ch  b a n k n o t ó w  ?.. ..

— B ę d ą  i wi e l k i e  b a n k n o t y .  J u ż  j a  o t e m  myśl i ł .

1 s k o c z y ł  żyd  co  p r ę d ze j  d o  s we j  s kr zyn i .  W y j ą ł  

s p o r ą  p a c z k ę  b a n k n o t ó w  m a ł y c h  , i w o r e k  z c w a n c y g i e r a m i , 

i p o b i e g ł  w  mi as t o .  Nie  m i n ę ł o  g od z i ny ,  a j uz  f a ł sze r z  

s i ed z i a ł  w s we j  s t a n c y j c e  z p i ó r e m  w  r ę k u ,  i w p a t r y w a ł  

s i ę  w  b a n k n o t  t y s i ą c r e ń s k o w y ,  Ż yd  zaś  k ł a d ą c  s i ę  s p a ć ,  

ob l i cza ł  s o b i e  w d u c h u ,  i le t o  z s w o j e j  s p ó ł k i ,  w  p r z e c i ą ­

gu  t y g o d n i a ,  w p r ze c i ą g u  m i e s i ą c a ,  a c ó ż  d o p i e r o  za r o k  

m i e ć  b e d z i e ,  a m o ż e  s i ę  ta s p ó ł k a  i k i lka  l a t  p o c i ą g n i e .  

S u r a  z a g a d y w a ł a  go  c z ę s t o ,  gd z i e  z a n i ó s ł  p i e n i ąd z e  ze  

sk rz y n i? . . . .  Ale A r o n o w i  cyf ry o p i ęc i u  i s z eś c i u  z e r a c h  

c i ąg l e  s n u ł y  s ię  po g ł o w i e ,  wi dz i a ł  s i ę  j u ż  p a n e m  k i lku  

k a m i e n i c  w  m i e ś c i e ,  i k i l ku  ws i  d z i e d z i c e m .

Nie  o d z y w a ł  s i ę  w i ę c  n a  p y t a n i e  S u r y .  R ę k ą  ty lko  

m a c h a ł ,  aby  c i ch o  b y ł a ,  i r a c h u b y  m u  n i e  p r z e r y wa ł a .

A gdy  z a s n ą ł ,  c i ąg l e  m u  s i ę  ś n i ł o , iż p r ze l i cza ł  g r u ­

be  pak ie t y  b a n k n o t ó w ,  s a m y c h  t y s i ą c z kó w .

Naza ju t rz  z r an a  n i e  m ó g ł  d o c z e k a ć  s i ę ,  aż f a ł sz e r z  

p r zy j dz i e  s a m  d o  izby.  S k o r o  z a r z u c i ł  ka f t a n  n a  s i e b i e ,

w y b i e g ł  n a  s t r y ch  !
W  s t ancy i  n i e  za s t a ł  n i k o g o ! W i d o k  p r ó ż n e j  izby 

p r z e j ą ł  go  j uż  d r e s z c z e m .  L e c z  g d y  o b e j r z a ł  s i ę  w  ok o ł o  , 

a z r z ec z y  p o d r ó ż n e g o  ż a d n e j  ni t k i  n i g d z i e  n i e  d o s t r z e g ł ,

p o b l a d ł  j ak  ś c i a n a !
D a r e m n i e  s z u k a ł  f a ł sze r za  w s z ę d z i e  i w  d o m u  i w o k o ­

ł o ,  i p o  p o b l i s k i ch  s z y n k a c h ,  n i gd z i e  o n i m  i s ł y c h u  n i e  by ło .



Tylko między okrawkami pap ieru  znalazł kar teczkę  

form atu  d w ureńsków ki  i p ią tk i ,  na k tó rych  jak ieś  n iezg ra ­
b n e  zygzaki było pomazane.

Teraz  dopiero d o m y ś l i ł ‘się ‘ wszystk iego ! Na «tychto 

św is tkach  mazał podróżny  rozm aite  zygzak i ,  widać um yśl­

n ie  w tym ce lu ,  aby p o d p a tru jąceg o  go ż y d a 'w y w ie ź ć  w p o ­
l e , a owe banknoty  p ra w d z iw e ,  rzucił  mu na p o n ę tę !

Nieraz go p o tem  Aron w idywał chodzącego  po L w o ­

w i e ! Lecz cóż m ia ł  ro b ić ?  Skarżyć  g o n i e  m ó g ł ,  bo z nim 

razem dosta ł  by się  był do więzienia !

Był to s ławny o s z u s t ,  k tó ry  wiele  po d o b n y ch  n a p ła -  
tał figlów.

BUDOWLE MIESZKAŃCÓW KSIĘŻYCA.
B udow le  na k s ięży cu ,  muszą m ieć swych budow ni-  

ków. Olbrzymia wielkość tyćh  dz ie ł  da się  tern wyja­
śn ić ,  iż księżyc nawiedzają  b u rz e  7 lub 8 razy g w a ł ­
tow nie jsze  od orkanów , k tó re  na naszej ziemi wyrywają  
d rz e w a ,  i burzą  budynki .  P rz y tem  doba j e s t  na księżycu 
1 4  razy dłuższa od n a sz e j ,  a zatem ma 3 3 6  godzin n ie ­
p rzerw anego  gorąca s ło n e cz n eg o  i nocy zimnej i c iem nej .

Te trzy okoliczności w ym agają  także in nego  s p o ­
sobu  b u d o w a n ia ,  a przede  wszystkiern opasań  (w a łó w ;  n ad ­
zwyczajn ie  wysokich.  Tej wysokości ła two tam moga d o ­
p i ą ć ,  bo c iężkość  j e s t  na księżycu 6 razy m n ie jsza ,  niż 
na naszej ziemi. P o  tych k i lku  słowach  pobieżnych , p rz e jd ź ­
my rezulta ty  post rzezeń  d o tychczas  czynionych.

Jeżeli  oprócz  ludzi  inne  żyjące istoty budują  lub w y­
drążają  sobie  s i e d l i s k a ,  gn iazd a ;  jeżeli nas zadziwia s p ry -  
tn o ść  n iek tó rych  p ta k ó w ,  pszczół  i b o b r ó w ;  jeżeli nas h i -  
storja  p r z e k o n y w a ,  jak te rozm aite  rasy l u d z k i e ,  bez w z a ­
jem n e j  wiedzy o sobie , zakładały  wsie  i miasta : 'n ie .  m o ­
żem y w ą tp ić ,  iż jeże l i  księżyc ma sw ych m ieszkańców , ci 
m uszą  b u d o w ać  sobie  siedliska , i źe żyjąc g ro m ad n ie  z a ­
kładają osady, chociaż n iep o d o b n e  do naszych z przyczyn 
klimatu lub innych. Jeżeli  g w a ł to w n o ść  burz  wymaga tam 
wysokich opasań  ( w a ł ó w ; ;  jeżeli kształ t  okrąg ły  nadaje  tym  
dziełom najw iększą siłę  i w y t r w a ł o ś ć : więc moszą być 
opasane  takim m o cn y m  i wysokim  w ałem  wszystkie osady ,  
wielkie czy małe. i w rżeczy sam ej w idać  na powierzchni  
księżyca m nóstw o  takich opasań  Przed  1 0  laty oznaczył 
Mddler ich liczbę na 20. 0 0 0  ; iSchmidi widzi, teraz 50. 00Ó.
• Na n iek tó ry ch  m ie jsc ac h  księżyca tak gęs to  są ro z s ia n e ,  
iż nie widać m iędzy  niemi o d s tę p ó w . .  P o dobn ie  jak  na 
ziemi wiele  j e s t  rodza jów  kamienia  , ale  cze rw onego  mało 
kiedy używają do  b udow y,  tak t e ż ’i t a m  m ało  je s t  opasań 
koloru  czerw on iaw ego .

Kiedy jeszcze  widziano m ało  tych wałów, można by­
ło uw ażać  je  za k ra te ry  wygasłyeh w ulkanów , chociaż  i to 
zdanie było n ie p ra w d o p o d o b n e m  , bo by te  kratpry musia­
ły m ieć śred n icy  z 10  lub 2 0  mil. 1 'w liczbie tvebv.wul- 

anów niem a analogii.  K ilkanaście  w ulkanów  na naszej 
ziemi wystarczają do wyczerpywania  jej wnętrza  ; po cóżby 

Wń^C9 °  nS ks '? ^ J c u * m nie jszym  d a leko ,  5 0  0 0 0  w u lk a -  
n  w ?... Ale wielka byłaby z naszą ziemią analogia  w liczbie 
°®a , zamieszkałych na księżycu. W nętrze  tych o pasań  j e s t  
p as ie, w ybu ch y  zaś w u lkan iczne  tworzą w k ra te rach  prze- 
pa  cie. Opasania te zewnątrz  i w ew nątrz  p r o s t o p a d łe , 
czego  o kra te rach p o w iedzieć  nie można. W ie rzch  jes t  
sze ro  i , równy i poziomy. S ło w em  , wszystko wskazuje na 
sz tuczną  budowę.

W znoszą  także gdz ien iegdzie  jakby  wieże na tych 
o k rąg łych  w a ła c h . H enchel zauważał  na ich szczycie wklę 
s ł o ś c i , co Się z ich cienia pokazuje.  Taki c ień  m ogą  rzu­
cać s trażn ice  lub minarety.

W ię k sz e  ko ła  opasują  m n ie j s z e : w niek tórych  m iej­
sc a c h  -widać kilka kół jednej  wielkości w kup ie .  To m o ­

gą być tylko sz tuczne  d z ie ta ,  m e zaś rezulta ty w ybuchów  
wulkanicznych. „D w a koła stykają  się  w je d n e m  mie jscu  
a wielki o tw ór jak  bram a  prowadzi  z jjedń.ego do d ru g ieg o .’ 
Gzy re jogłaby-przyroda coś pod o b n eg o  utworzyć „ie5" z ł a ­
mawszy, lub nie zgiąwszy ścian dziejących te dwa k o ł a ?
»W  stron ie  p ó łn o c n o - z a c h o d n ie j  P ło lom eusza    m ów i
Miidler —  j e s t  6 małych k ra te rów  (4 śred n icy  i  c,0Q0 
s tó p )  w proste j  linii stojących —  widok c u d o w n y .« Gzvż 
m ogą  wulkany d iałać tak m atem a tyczn ie? . . . .

Gołem okiem widzimy na księżycu lądy i morza. P r z e z  
szkła zaś ukazują się nam wklęsłości c iem nie jsze  na k s i ę ­
życu jako  ziemie up raw iane .  Jeżeli t -  okolice  b ' ia  kilka 
tysięcy stóp niżej od wyżyn i dla tego nie tyle sir wysta­
wione na burze  . więc , wały mogą być t u  niższe ‘ o • zem 
się tez w istocie p rzekonano .  To j e s t  d o w o d e m ,  iż to 
wały ch ro m ą  osady przed burzami.  W części księżyca po 
ł u d n io w e j , zimne; i gwałtowi, ,e jszm ni w ,chram , naw iedza­
n e j ,  są one n a jw y ższe ,  jak n. p. T ycho - Brahe : dzielą to  
rozw ag i ,  stosującej  się do  p o t rze b ,  me z aś  przyrody. (D. n . ;

NOWOŚCI.

—  J , k  wszystko w naszych c za sa c h ,  tak teżnajbardziej  
rzeczy p o d w y ż sz a jąc e  p rzy p o d o b an ie  się w es z ły  
na d ro g ę  n ieprak tykow ane j  kokielerji  i wyrafinowania.  I‘a -  
ehnidła  n. p. nie robią się  już  z tego Job ow eg o  o l e j k u , 
ale w ed łu g  jakichś tam re ce p t  wynalezionych po ś re d n io ­
wiecznych r ę k o p is m a c h ;  dobry  perfum arz  w Paryżu i w L o n ­
dynie  musi być teraz uczonym  i szperać  pó arabskich  k o -  
dexaeh. N a jg o rsza ,  że ten  g u s t  i te  p rzesadzone,  b łahości 
świata często  niszczą zdrowie.  Dlatego os trzega  ang.  dzień, 
lekarski »lhe lancet* od używania Belladonv, jako  m o d n e ­
go środka  do nadania  oczom żywość,i i powabu. Niczem 
prędzej  nie można wzrok p os tradać .

— W  P r u s i e c h z d a r z y ł y  s ię w y p ad k i ,  że kobiety  
żąd a ły  od przynależnych, u rzędów  w y d a n i a  k a r te k  m y ­
ś l iw sk ich  (Ja g d sc h em ;  dla swej o s o b y ;  l e c z  g d y  w p r a ­
wie mowa tylko o myśliwych m ęsk iego  rodzaju i niebaczny 
prawodaw ca nie p a m ię ta ł ,  źe nasze panie  s ięgną  aż do t a ­
kiej e m a n c y p a c j i , więc amatorki  lasów i s trzelby dosta ły  
o dm o w n ą  odpow iedź  i jak  n te p y s jp e  w r ó c i ły — do kądzieli .

—  W  poznańsk ieu t  .wyszła b roszurka  : o go sp o d a rs tw ie  
m ajątkowym  czyli o s to su n k ach  m ają tkow ych  W. X. P o z n a ń ­
skiego przez W łodz im ierz  W olniewicza.  Autor t rak tu je  g ł ó ­
wnie jed e n  t em a t :  w ynarodow ien ie  X iestwa Tto przez upadek  
ków w ręce  obcych przybyszów i l. p, co wszystko i co 
do naszej prowincyi inutątis m utandis  |rodpisać  można. 
S p ra w c ó w  tego  u p adku  widzi w nas samych i każe nain 
n am ię tnośc i  i przywary nasze p o s k r a m ia ć ,  w nich ź ródło  
n ieszczęścia naszego upatru jąc .  Jed n y m  s ło w em  : d o s k o ­
n a le  a  poży tecziie dziełko i po lecam y go naszym czy­
teln ikom  jak  najusilniej .

-— Niem. towarzystwo do psychiatr ie  (sposób leczenia 
za p o m o cą  działania na duszę) i sądowniczej psychologij  
rozpisało  n a g ro d ę  100 tal. za n a jusan ie  najlepszej r o -  
spraw y (w łac. franc, lub niem. języku): -z k ąd  p o c h o ­
d z ą  ta k  liczne s a m o b ó j s tw a  w  te ra źn ie js zy c h  
c z a s a c h  i czym  by im zapob iedz  ?> Wypucowany 
t rak ta t  ma hyó po końcu  r. 1 8 5 7  do sekretarza  towarzy­
stwa , Dra E r len m aje r  w B e n d o r f  (pod Koblencem) odesła ­
ny. Na rękop ism ie  um ieśc ić  m o t to ,  i takie sam e  motto 
z d odan iem  nazwiska au to ra ,  pos łać  w osobnej  zap ieczę to ­
wanej kopercie .  — Sm u tn y  to c z a s , który wymaga k o n ­
ku rsu  na rozprawy takiej treści.  Ale L to tn ie  że sa m o b ó j­
stwa n aw et  co do l i c z b y , m ało  ćo lub wcale nic nie u s tę ­
pu ją  innym z b ro d n io m ,  zwłaszcza m o r d e r s tw o m ,  a tych
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w i a d o m o  p o p e ł n i a  s i ę  t e r az  c o  n i e m i a r a  , z c z e g o  n i e m i e ­
ck i e  d z i e n n i k a r s t w o , w b r a k u  b i u l e t y n ó w  i o p i s ó w  o b i ­
t w a c h  ze w s c h o d n i e j  wo jn y ,  nie  j e s t  m a r k o t n e .  T a k  w s a  
iiiyrn L o n d y n i e  i to tylko w j e d n e j  d z i e l n i c y  z w a n e j  «ci ty» 
w y d a r zy ł o  s ię  w r. 1 8 5 5  s a m o b ó j s t w  d o k o n a n y c h  3 8 ,  p r u -  
b o w a n y c h  ale n i e d o k o n a n y c h  5 8 .

W y s ł a n y  w r. 1 8 5 5  z Angl i j  p a r o w i e c  do  w y p r ó ­
b o w a n i a  r zeki  T s z a d d a  w ś r o d k o w e j  Af ryce  na t ra f i ł  na j e ­
d n ą  wieś r z a d k ie j  ciekawości. W s z y s t k i e  c h a ł u p y  
tej  ws i  s iu j ą  w w o d z i e  i n ig d z i e  nie  w i d a ć  ani  o d r o b i n k i  
z iemi .  Zdz iwien i  p r z y b yc i e m  p a r o w c a  m i e s z k a n c e  p o w y c h o ­
dzili  na progi  c h a ł u p  i s t a ły  po  ko l ana  w w o d z i e  ; d z i e c i o m 
s i ęga ł a  w o d a  po wyże j  pasa .  Na t ur a l i s t ^  Dr .  .Baikie , k tó ry  
byt  tej expedyo i j  p r zyda ny ,  i nówi  że l udz i e  c h c ą c  wy j ść  ze 
sw y c h  m i e s z ka ń  m u s z ą  b o b r o w  n a ś l a d o w a ć .  My m ó w i m y !  
,.j pan i e  Dr .  Ba jk i e  , czy ty lko ca ł a  la wieś  n i e  je. -4 b a j k ą ?  
A ' e  c z e k a m y  p o tw i e r d ze n i a .

—  Goś  n i e s ł y c h a n e g o  z d a r z y ł o 1 s i ę  teni i  czasy  a ca ł a  
A m e r y k a  o s ł u p i a ł # ! z ; « n o ż n y  d ó b r  właś c i c i e l  av Ohi o 
w y d a ł  s wo ja  I . toletnią-  p r ę kn ą  c ó r k ę  za m u r z y n a ,  d a w s z y  
po  p i e r we j  e d u k o w a ć .

C i a s t o  G e n e w a  m a dla wygody sw y c h  m ie­
szkańców n a s t ę p u j ą c y  z a p r o w a d z i ć  p o r zą d e k .  Na  n a j w y ż ­
szej  wi eży  b ę d z i e  z a w i e s z o na  c za r na  ku la  a ml  niej  pó j dz i e  
d r u t  d o  a s t ro n .  ob  e r w a t o r i u m .  W  chwi l i  p r a w d z i w e g o  p o ­
ł u d n i a  s p a d n i e  ta kul a  za p o m o c ą  e l ek t r yk i  i to b ę d z i e  s y ­
g n a ł  do  r e g u l o w a n i a  z e g a r k ó w .  T o  irii s t a r a n i e  o w y g o d y  
p u bl i cz n e .

— Francja o w a  F ra n c j a  , k t ór a  bv  c h c i a ł a  c i ąg l e  
w cywi l i zaci j  p r z o d k o w a ć  j ak  jej  s i ę  to  d o  c z w a r t e g o  lat 
dz i es i ą t ką  b i e ż ą ce g o  s t u l ec i a  u d a w a ł o ,  z a cz yna  s ię  t e r az  do 
pogańskich zwyczajów n a w r a c a ć .  W  L yo n ie  b o w i e m  
zawi az a ł o  s i ę  t o wa r z y s t w o  d o  u d a w a n i a  s m u t k u  pr zy  p o ­
g r z e b a c h .  J e g o  c z ł o n k o w i e  u b r a n i  w d ł u g i e  c z a r n e  s u k n i e ,  
z d ł ug i emu na g ł o w i e  w ł os y ,  w o k r ą g ł y c h  k a p e l u s z a c h  i ze 
świcą  w r ę k u  , p o s t ę p u j ą  za k a r a w a n e m  i sz lo ch a j ą .  P r z e ­
zwal i  s i ę  o b ł u d n i k a m i  i o d  j e d n e g o  p ł ac i  s i ę  2  z ł r - m.  k. 
N o w y  d o w ó d  , ze  p r z e k w i t n i e n i e  tylko  o m i e d z ę  o d  u p a d k u .

Przyjechali (in d. 13. listopada d o  Lwowa
l’P. Jan Ostrowski’ z  Rawy. Mich. Myd/owski 7. Uhrvnowa. Jan 

Fatiewit-z z Fragi Winc. Cbowanetz z Brodów. Ign. Morzkowski z 
Nlkłowic. Sylw. Ilanf z Kosżlak. Jak. Zappe. Piot r Klimaszewski z 
Gródka, Ludw E benbe rge r  z Zabłotowa, Xaw. Bi ni.iwski z M a s e r o ­
wa. Wal. b r . .. Tarnowski z H dubutowa.  Ign- Janiszewski z Żurawna 
Erazm Romankicwicz ż Podlipiee. Ant. Mmhalewski z Niedzieli.sk. Ant. 
Chrzanowski z Żółkwi. Franc. Richter  z Przeworska.  Edw. Heller z 
z Przemyśla. Narc. Modzylewski. Woj. br. Boni tt e rnburg  z Wiednia. 
Leon Zalewski z Kolbajowic. Hen. hr. Fredro  z Brzozowa. Franc, 
i Szym. Szymanowski z., gpasowa. Cel. Sozański z Błażowa. Eugen 
S trzelecki  z yrowa. Franc. Pbiliipp z Komarna. Xaw. br. Briick- 
mann z Wołoszezy. Rom . p ox t  z ap y lowa

P1' '  Korf r b V  GrzeS> Jachimowicz z Przemyśla. Ant. 
Seheitz  z Krouów. . ę Kiebuziński z Wereszezyay.  Jan Mielnicki z 
Krasnego.  Horn. I uzyna z Podborodec .  Alex. Krasucki z Prusinowa.  

Jul . Zarewioz *  Jakimowa. Józ. K antor  z Zarwanicy Jan Klucznik z 
Malczyc. 4 Ką.n. Ba° “ wskl z . Podbajec. ' Jerzy W ag n e r  z Kamionki. Xaw. 
Krzyżanowski z M  wi. Nie. Sołowski z Przywłoczna.  Jan SiMorowicz 
z Stryja Baz. Ladomirski z Wierżchni . JiSz. Jasiński z Zabłotowa. 
Aug.  Jorkasch -  Koch z Stok.  Art. hr.  GołiichoĆ-ski z N ićsłuehowa. 
W ł o d ,  Niezabitowsi z Uherzee. Józ, h r  Karnlcki z Wołezueh.  Ludw. 
b r .  Bruckmann z Manasterca. Wład hr.  Badeni Teod  Glixelli z Gli­
nt an. Kon. hr. Siemiński z Jarosławia. Teofil Januszewski  z Ubinia.

Wyjechali do d. 13; listopada ze Lwowa.
PP. Leop. Dimmel do .Gliniao, Wład. fiymmel  do Mościsk. Józ. 

ltosławski do Liska. Ant. Roszkowski d0 Brykonia. Lub Wictorin i 
“ Żółkwi. FbliX Mółęcki do Wisłobok.  - gar .  Olh do Janowa. Sam. 

do e§ dow ‘cz do Rollowa. Kaz. Klamut ś o  Komarna. Stan Bukowski 
Wybranówki. Frydr. Portiwański do Tarnowa. Winc. Żelezny. Syl. 

czew l  d °  Z ,o czo , ła ’ L e on Korzeniowski do Star. sioła Mich. Kar-  
Dicv * J do B|eniawy. Ant. Lipiński do Mogielnicy. Winc. Górski z Li- 
z Milai ' } 6 t ' Palu3zyński i  Wichra. Her. Łodyński . Józ. Duniecki

yna. Ant Mozarowski z Witkowa.  Stan. Białobrzeski z Dziedzi-

towa.  Mich. Broourski  do Rusina. Hen. hr.  Mier d . i i - j  i 
hr. Krasicki do  Dembicy. Eust. Hohendorff do  Bara W 'M  I .W3'j 
Ostrowa. Adam Łucki do Sarn.  oarar .  Wikt. Janicki do

PP. Ludw. E ben b o rg e r  d ó  Zabłotowa. Mieli i •
Uhrynowa. Jau Faciewicz d o  Fragi.  Baz. T o w a rn ie t i  j  o? ,
Franc .  Moszora do Łysia. Xaw. Bieniawski do Magierowa V liT i' 
le r  do  Dobrzanicy. Marc. Izewski do Choronowic, Kar. P i l a t o w s f  H 
Sambora  Felix Mrozowski do Brzozowa. Jul. Sokulski do L n ' k ^
woh.  Jul. Grocholski do Chlebowie  Jak. Zappe do Gródka L e ‘nJ 
Bystrzanowsk.  do  Makuniowa. Edw. Radziejowski Kai Jas iń sk i  do
sina f ' £  Kles*1k.owskl d0 Szandrowic. Rud. Urbański do D o b ro -

K urs te leg rafow any  z W iednia 17. lis topada
Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300  lirów 
Paryż za 300  franków 
Agio duk. ces. .

8  -S.V ________
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( Pożyczka 5 %
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

D zisiejszy  ku rs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................
Dukat e e s a r s k i .............................................
Pólimperyał zf. r o s y j s k i .........................
Rubel p a p i e r o w y ......................................
Rubel s rebrny r o s s y j s k i ...............................
Talar pruski . . .
Polski kurant  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zf. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne  bez kuponu 
o proc. pozyczka narodowa 
Srebro  . ................................

1Gatimką  1

f  złr. | kr. 1
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i 33
1 12
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8 36
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40
33
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Do Szymańskiego Stanisława.
N i e d o s y ć  i e  ci s ł a w y  p o e t y ,
Z e  c h c e s z  o d e m n i e  p i o s n e k  k o b i e t y ,
G d y  nasza  z i emi a  h oż a  —  w e s o ł a ,
Ma w i e n i e c  dla  c i ę  u s w e g o  c z o ł a  ,
Ma liść d ę b o w y  u m ę ż n e j  s k r o n i  ,
A s t u  p i e ś n ia mi  s ł a w ę  t wą  d z w o n i ?
Boś  ty j e s t  w i es zc z ą  jej  cz ą s tk ą  d u c h a ,
I wą  p i eś ń  m a r z ą c a  p r z ys z ł oś ć  p o d s ł u c h a ,  
l a k  u r a g a n u  g r oź n e j  z a w i e i ,
Bo t o n e m  nasze j  j e s t  E p o p e i .
O !  n i e  c e ń  l ek e e  d a n e j  p o t ę g i ,
M a r t w y c h  b a d a cz y  rob i ą  n a m  ks i ęg i .
S e x c i  z a p a ł e m  oż ywi a  —  w z r u s z a  
W i e s z c z a  —  p o e t y  p ł o m i e n n a  du sz a .  

K r a k ó w ,  1 8 5 5 .  r.  ^

pannic L. A.
<*dy j a  z a l ed wi e  r o d z i n n y  l a s ek  
Z n a m ,  moj e j  z i emi  w ą t ł y c h  s i ł  p t a s z e k .  
T r a w k i  u s k u b n ę  —  r o b a c z k a  g o n i ę  
G n i a z d e c zk o  wi ję,  _  p i o s e n k ę  d z wo ni e .  
A ty  O r l i c o !  T y  s k r z y d ł y  s w e m i ,
Ru j as z  n ad  s z c z y t y  g ó r  n as ze j  z iemi .
I z r ywa sz  w i e ń c e  t w e m i  p i e ś n i a m i .
Gd y  lecisz w n i e b o  z b rac i ą  —  or ł ami .  
L u b  śc ie lesz  g n i a z d o  na  K a r p a t  g ó r z e ,
I t am wy zy wa s z  w  h a r c  g r o m y  —  b ur ze .  
P o d a j  mi  t w o i c h  s k r z y d e ł !  A mo j e  
O k r y j ą  s k r o n i e , l a u r y  t wo j e  
U l ec ę  w wiek i  —  o  p r zysz ł oś ć  t r ą c e . 
P r z y s z ł o ś ć  i p r z e s z ł o ś ć  z wi eb s zę  — ■ p or ną c ę .  
I j a k  m e t e o r  ś r ó d  ł u n y  k r w a w e j ,
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W y n u r z ę  s ię  z c h m u r  p r o m i e n i e m  s ł awy.  
1 z a d z w o n ię  t am p rzy  t wej  p i ę k n o ś c i  
Uroczych  m a r z e ń , p i eś ń  o  mi ł oś c i  —  
Miłości  j aka  Pe t ra rkę* )  w i e ń cz y ,
Gdy u s t ó p  p i ę k n e j  L a u r y  klęczy.
Al bo  jej o b r a z  w z ł o t yc h  s nac l i  g o n i ,
P o  w ó d  W o k u c z y " )  p e r ł o w e j  t oni .
L e c z  n i e  m n i e  t w e g o  lotu p o t ę g a  ,
Moj e  go  s k r z y d ł o  t am n i e d o s i ę g a ,

Ty  śni j  t am w n i eb i e .  Ja  w moj e j  s t r o n i e ,  
W i o s e n n ą  p i o s n k ę  tu  ci  zad z w o n ię .
1 z n i k n ę  z z i emi  j ak  l i s tek d r o b n y  
P ę d z o n y  b u i zą .  J a  m u  p o d o b n y .  

L i m a n o w a  1 8 5 6  r.
Szym ański S tan is ław

") P e l ra rk a  p o e t a  w ło sk i  
) U w ó d  W okl io zy  p o z n a ł  L a u r ę  P e l r a r k a .
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Peasya płci żeńskiej.
Emilia T itz ,  o t r z y m a w s z y  na  to u p o w a ż n i e n i e  r z ą ­

d o w e  . ma  h o n o r  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n ą  p u b l i c z n o ś ć . ze 
p r zy  ul icy n i ższe j  O r m i a ń s k i e j  p o d  l i czbą  101 na d r u g i e m  
p i ę t r ze ,  “o t w i e r a  p e n s y ę  pł c i  ż e ń s k i e j  . gd z i e  w s z y s t k i e  p r z e d ­
m i o t y ,  n a l e ż ą c e  d o  d o b r e g o  w y c h o w a n i a  p a n i e n e k  w y k ł a ­
d a n e  bę d ą .  (Nr.  1 4 5  1 -  4 . J

Realność do sprzedania.
R e a l n o ś ć  na  Z o ł k i e w s k i e m  p r z e d m i e ś c i u  p r ze d  r o g a ­

t k ą ,  p o d  I. 3 5 2 ,  3 5 3 ,  3 5 4  i 3 5 5 ,  s k ł a d a j ą c a  s ię  z ki lku 
z a b u d o w a ń  m i e s z k a l n y c h  i g o s p o d a r s k i c h  z w i e l k i eg o  o g r o ­
d u  o w o c o w e g o  i w a r z y w n e g o  i pola ,  j e s t  z w o / n e j  r ęk i  do  
s p r z e d a n i a .  —  Bl iż i zą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ć  m o ż n a  w h a n ­
dlu  k o r z e n n y m  p a n a  J a n a  Kle ina .  (Nr .  1 4 4 .  1 . )

Zegarki fabryki genewskiej

Patek Philippe i Spółka
Zaszczycone pierwszemi medalami na wystawach 

w  Londyn ie ,  P a ry żu  * Ameryce.

są  d o  n abyc i a  w z a k ł a l z i e  z e g a r mi s t r za

F r a n c i s z k a  En g e l ,
w e L w ow ie,

(w r y n k u  po d  1. 1 7 3  o b o k  h an d lu  p o r c e l a n y  K. L e w i c k ie g o )

Każda  s z t u k a  j e s t  o b c i ą g n i ę t a , d o k ł a d n i e  w y r e g u l o ­
wana  i o p a trzo n a  św ia d ec tw em  w lu sn o rec zn e in  pochodu  i za ­
ręczenia  w s p o m n i n n y c b  r ę k o d z i e l n i k ó w .  ( Nr .  1 4 0 .  2 . )

Amerykańskie, przezemnie poprawione

Młocarnic do kiiliiinidzy
ta k z w a n e  (Kukurulz -  liippel - Maschinen.)

s ą  k a ż d e g o  c z a s u  g o t o w e  p o  u m i a r k o w a n e j  c e n i e  

u niżej  p o d p i s a n e g o  d o  n abyc i a  

' W '  W  M B  B  5 0  C  ■ ■  ■  C * “

w  obw odzie kolnm yjskiiu .

T a k o w e  w y s z cz e g ó ln i a j ą  s i ę  od  ws z ys t k i c h  d o  tych  
c z a s  z n a n y c h  p r z ez  s i l ne  d z i a ł a n i e ,  a l b o w i e m  w p r ze c i ą g u  
g o dz i n y  w y ż  3 0 > t u  k o r c y  z i a r n a ,  s i ł ą  4 e c h  ko n i  cz y s t o  o -  
mł ac a j ą .

W  ok o l i cy  S n i a t y n a  z n a j d u j e  s i ę  p r z es z ło  2 0  s z t uk  
t ychże  w r u c h u  z n a j w i ę k s z e m  z a d o w o l n i e n i e m  właśc i c i e l i  
z i e m s k i c h ,  i p o d p i s a n y  j e s t  w s t a n i e  w y k a z a ć  s ię  n a d e r  
p o c i d e b n e m i  ś w u d e c t w y  t ak  z t u t e j sze j  ok o l i cy  j ak  l z z a ­
g r an i cy ,  sz cz e g ó ln ie j  z M o U a w y .  —  R z e c z o n e  M ł o c a r m e  
z a a p l i k o w a n e  ł a t w o  b ydź  m o g ą  d o  z w y k ły c h  m ł o c a r n i  z b o -  
Ż owycb .  P r ó c z  t e g o  d o s t a ć  m o ż n a  za o b s t a l u n k i e m  u p o d ­
p i s a n e g o  t r a n s p o r t o w e  k i e r a t y  ( t r a n s p o r t a b l e  G e h r a d e r )  z a ­
s t o s o w a n e  d o  Młoc a rn i  k u k u r u d z y ,  k t ó r e  s z c z eg ó l n i e  tein.  
za l eca j ą  s i ę ,  że  b ez  z m n i e j s z e n i a  dz i a ł an i a  na  m i e j s c e  p o ­
t r z e by  p r z e n o s z o n e  i uży t e  b y d ź  m o g ą .

P o w y ż s z e  w y r o b y  f abryk i  mo j e j  p o leca  W .  W .  P. 
W ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  z i e m s k i c h

(Nr .  1 3 5 .  4  - 4 )  Jan Jlartin.

t Wilhelm Dzwonkowski,
zegarmistrz

na p lacu  F e r d y n a n d a  w d o m u  za jezd n y m  „ p o d  T y g r y s e m " ,

p o l e c a  S z a n o w n e j  P u b l i c zn o ś c i  sw ó j  l i o w o  o t w a i t y  
sklep * z a o p a t r z o n y  w r ó ż n e  g a t u n k i  z e e a r k o w  z a g r a n i ­
c z n y c h ,  t ak s t o ł o w y c h  j a k  i k i e s z o n k o w y c h  w c e n a c h  u -  
m i a r k o w a n y c h ,  j a k o t e ż  n a j d o k ł a d n i e j s z ą  t y c h ż e  n a p r a w ę .

(Nr .  1 4 1 .  2 - 3 . )

Kamienica
p o d  1 3 3 0  p r z y  u l i c y  n i ż s z e j  o r m i a ń s k i e j  o j e d r i e i n  
p i ę t r z e  z o g r ó d k i m  j e s t  d o  s p r z e d a n i a  z w o l n e j  ręki .  
B h ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  t e j ż e  k a m i e n i c y

(Nr .  1 4 2 .  2 - 3 . )

i Kornel Kawecki
nauczyciól tańców

z a w i a d a m i a ,  iż udz i e l a  n a u k ę  t a ń c ó w  n a j n o ws z y c h  s a l o n o ­
wych ,  r ó w n i e  t o w a r z ys k i c h  jak i s o l o  -  p o p i s ° w y c h  i b a l e t ó w 
z b a l e t ó w  p a r y s k i c h ,  w i e d e ń s k i c h  i warszawai  i c h , t ak 
m i e s z k a n i u  s w o i m  przy  ul i cy wyższej  a r m i an sk i e j  p o d l  ~ l ó .  
j a k  i n a  w e z w a n i e  p o  d o m a c h  p r y w a t n y c h .  (NV. I ó 9  2 . )
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